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W ubiegłym  tygodn iu  do W iel­
k ie j W si, n ajm n iej zażydzoncj 
m iejscow ości n adm orskiej, p rzy je  
ch a to  k ilk a  rodzin  żydow skich 
P o n ie w a ż  żyd zi ci nie m ogli zna- 
leść  żadnego poKoju u K aszubów , 
k tó rzy  s to su ją  ostry  bojkot, ulo-

chow ał w ta jem n icy  i żydzi mu­
sieli z m ieszitania iść  precz. Po­
je c h a li do K a rw i

DAW^iEJ NIEMCY  —  
D Z IŚ  Z Y D Z I

Od n ajd a w n ie jszy ch  czasów  
m ieszkań cy W ielk iej W si przyw rą 
zani gorąco do polskości, toczyli 
n ieu błagan ą  w a lk ę  z iu im czyzną. 
Żaden urzędnik N ieim ec (o go­
spodarzu N iem cu m e m ogło być 
m ow y) nie m ogli t i w ytrzym ać 
d łużej n iż pół roku. D łu ga  ta  w al 
ka z niem czyzną w y ry ła  głębokie 

Ż ydzi n ie re zy g n u ją  pomimo to piętno na p sych ice  K aszubów , 
ze sw ych  zainiorzeń op an ow ania  —  N ie panie —  m ów ił m i sta- 
v. îłego w ybrzeża. Po zdobyciu  ry K aszub  —  tu j  nas żaden „lu- 
K a rw i, opan ow aniu O rło w a i Ju ­
r a ty  p rzyp u ścili w  roku bieżą- 
cym szturm  na W ielką W ie ś .:
O panow anie jed n ak  te j m iejsco­
w ości nie uda im się w obec zw a r­
tego fron tu  K aszuoów . J e ś li ja k iś  
żyd  zam ieszka w  W . W si to jed y- j 
nie w  pen sjon acie. N a leży  jed-J 
n ak zazn aczyć, że w śród w laści- j

k o w a li oię w jednym  z pensjon a­
tów . Po k ilk u  dniach jed n a k  mu­
sieli op uścić W ielką W ieś, gdyż 
n ie m ogli zn ieść „p rześlad o w a ­
nia* ze stron y  k u ra cju szó w  i K a ­
szubów.

I

SZTURM  Ż Y D O W S K I

ter** ani żyd długo nie w ysiedzi.
Z w yciężyliśm y z N iem cam i, zw y­
ciężym y z żyaam i

NALEWKI W  KARWI
Tym  czasem  gospodarze w 

Karw i ciężko teraz p o ku tu ją  za 
w puszczen ie do sw ej w si żydów.

K a rw ia  p rzed staw ia  obraz nie­
zw ykły. Po prostu na u licach  i 
p laży  nie w id ać nie-żydów. W szę 
dzie słych a ć  szw argot. W szędzie 
krzyki. Jednym  słowem  typo >y 
o b ia ztk  z N alew ek z tą  ty lko  róż­
n icą, że rozkrzyczan i żydzi cho- j gospodarz — żydzi zach ow yw ali 
dzą przez ca ły  dzień p raw ie n a g o ., sl% in aczej, T e ra z  dopiero ich  po-

n atu ra ln ie  z te j sy tu a cji żyd zi i 
czu ją c  s ię  panam i d y k tu ją  sw e 
w aru n ki przygnębionym  K a szu ­
bom.

Ż i a o r S J L A
DYKTATURA

K aszubi w  każdym  pokoju na 
w szystk ich  niem al śc ian ach  roz­
w iesza ją  ob razy  św iętych . N atu ­
raln ie  żydom to n ie podoba się, 
dlatego poprostu po w yn a jęciu  
pokoju obrazy te w yrzu ca ją .

—  D aw n iej —  mówi mi jeden

W tych  w aru n kach  P olacy popro 
stu K a rw i się boją. K o rzy sta ją

c ie li pen sjon atów  w  W ielk ie j 
W si odsetek w y n a jm u ją cych  po­
koje żydom  je s t  na szczęście  zni­
komy

TYLKO 
DLA POLAKÓW

Godne podkreślen ia  je s t  stano- 
w  sko K aszubów , którzy  nie ty!

W  program ie robóf objętych  
planem  w alki z bezroDociem w 
Stan ach  Z jednoczonych, który  w 
tych  dniach za tw ierd ził prez. 
R oosevelt zn ajd u je  się ciek aw y 
pun kt: zgaszen ie „sztu czn ego  w ul 
kan u“ w  okob cach  m iasta  P arey  
stan  O chayo. Jest to góra  zaw ie-

ko, że a ie w y n a jm u ją  mieszKań 1 ra ją ca  .O1?* omne pokłady kamiRn'
żydom , a le  także n ic  im nie sprze 
dają . Sam  w idziałem , że gd y ja ­
kaś żydów ka ch cia ła  k upić od 
K a szu o k i k u rczęta , ta  od w róciła  
s ię  od n ie j i s to ją c  tyłem , odpo­
w ied zia ła , że je szc ze  w  W ielk iej 
W si dużo je s t  P olaków , którym  
b ęd z;e m ogła sw ój tow ar SDrze- 
dać

Ż ydzi u s iłu ją  u k ryć  swe pocho­
dzenie. T a k  np. w  ubiegłym  ty- 
gc dniu jak a ś sp rytn a  rodfcinka 
żydowsKa oszukaw szy Kaszuba, 
m ieszkała w jego  ch acie. Długo 
jed n a k  k aw a ł żydow ski się nie u-

nego w ęgla.

K op aln ia  ta b yła czyn na aż do 
roku 1884, gdy w podziem nych 
ko ryta rzach  je j za czą ł się  pożar, 
kfórego m e sposób było zagasić. 
K op aln ia  została  porzucona i od­
tąd w ciągu  50 z gó rą  la t góra 
pow oli w yp ala  się. Dym  w ych o­
dzący z otw orów  k o ry ta rzy Ł pod­
ziem nych śc ie le  się po pow ierzcb  
ni ziemi, p o kryw ają c  ją  grubą 
w a rstw ą  sadzy na p ize s lrze n i 25 
kim. kw ad ratow ych . W  w ielu  
m iejscach  n azew n ątrz w y ry w a ją

zn aliśm y. N iestety , P o lacy  na la ­
to do nas nie p rzy je żd ża ją , a mu­
sim y żyć. W  ten sposób m usim y 
się rato w ać. Gdyby tylko  P o lacy  
ch cie li nam  p rzy jść  z pomocą, 
u sun ęlibyśm y żydów  zupełnie. Po 
prostu  n iech  do nas p rzy jad ą. 
M y im chetn ie tan ie j n iż żyaom  
w yn ajm iem y m ieszkania.

KASZUBI WALCZĄ
. . , , S y tu a c ja  K aszubów  z K arw i

dac w prom ieniu k ilku d ziesięciu  je s t  groźiłypl meniento‘< dla in-
l om etrow. ( n ycj, m iejscow ości. T rzeb a  przy-

Ludność okolic oddaw na ju ż  znać, że K aszu b i rozum ieją nie- 
sta ra ia  się o zgaszenie sz tu c z n e -1 b ezpieczeństw o i idą w ślady go- 
go w ulkan u, który  un iem ożliw ia sp oaarzy  z W ielk iej W si. 
przeb yw an ie w jego okolicach, j —  ży d zi w ięc napew no nie tyl- 
ale dopiero te ra z  zdecydow ano ko, że n ie op an u ją  całego w yorze 
się p rzy stą p ić  do p racy  nad ga \ ża, a le zostan ą w yp a rci z tych  
szeniem  pożaru, która to praca  m iejscow ości, które podstępnie 
je s t ob liczon a na dwa lata . W szy- opanow ali, ś la d y  w a lk i są ju ż  wi-

P o ż a r  trw a ją c y od 53 lat
b ę d z i e  z a g a s z o n y

z polecenia prez. Ruos£ve!ta

kilkudziesięciu

Ja K  Kcresponć-owali z  sobą
dwaj mieszKańcy Sznipiszek

Przedziwną wędrówkę’ odbył list 
wysłany w dniu 4 czerwca roku ubie­
głego przez jednego z mieszkańców 
miasteczka Sznipiszki na Wileń­
szczyźnie i zaadresowany do kupca 
Rymona, mieszkającego w tym sa­
mym miasteczku.

Nadawca listu chcąc skomuniko­
wać się z kupcem, wręczył list chłop­
cu z poleceniem, aby natyciimiast od­
dał go adresatowi. Posłaniec spisał 
się kieDSko, gdyż nie chcąc fatygo­
wać się tak daleko, rzucił list bez 
znaczka do skrzynki pocztowej. U- 
rząd pocztowy w Sznipiszkach prze­
czytawszy nazwisko adresata wysiał 
ten list do... Jerozolimy.

W Jerozolimie stwierdzono, że Ry- 
mon nie zamieszkuje wogóle stolicy 
Palestyny i odesłano list do Tel Aviv

a następnie do Haify. Po przewędro­
waniu wzdłuż i wszerz całej ąPałesty- 
ny, list odbył powrotną drogę do Pol­
ski, gdzie zatrzymano go w wileńskim 
urzędzie pocztowym. Tam otworzyw­
szy wobec komisji kopertę, stwier­
dzono nazwisko nadawcy i w dniu 31 
lipca, a więc po prawie ’ 4-tu mie­
siącach doręczono go urzędowi pocz­
towemu w Sznipiszkach. Rymon o- 
trzymat więc wiadomość od miesz­
kańca tego samego miasteczka po tak 
„krótkim” okresie czasu, przy czym 
koperta listu wędrującego bez znacz­
ka nosiła stemple kilkunastu urzędów 
pocztowych w Palestynie i Polsce 
Po zapłaceniu ziotówki, zaciekawio­
ny Rymon odczyta! treść listu, w któ­
rym adresat prosi knocą, aby przy­
szedł do mego następnego dnia, to 
jest 5 cz.erwca 1936 r.

Fa łs ze rze  listów sławnych lu iz i
Gdzie? Oczywiście w Ameryce

W Nowym Jorku władze policyjne 
wpadiy na trop szajk' Kombinatorów, 
która zajmowała się naśladownict­
wem listów sławnych i wielkich lu­
dzi. Członkowie szajki składali się z 
nauczycieli, studentów i kilku zdol­
nych inżynierów.

Zadaniem ich byio podrabianie i 
fabrykowanie listów Napoleona, Lin­
colna, ks. Windsoru, Mussoliniego i

stk ie otw ory prow adzące w głąb 
kopalni zostaną zam urow ane, aby 
u n iem ożliw ić dostęp pow ietrza dc 
w n ętrza  kopalni. In żyn ierow ie 
gó rn icy  sądzą, że w ten sposób 
uda się za g a sić  pożar. . ’

docznie. W O rło w ie dotychczas 
w ybitn ie  zażydzonej m iejscow o­
ści, są ju ż  pensjon aty, które 
p rzy stą p iły  w roku bieżącym  do 
bojkotu żydów . P en sjo n a ty  te cie­
szą s ię  ogrom nym  Dowmdzeniem.

Jest rzeczą  n iezm iern ie intere- Do K a rw i n aw et w d ru giej polo-

M sprzecice o dziewczyną 
zabił 2 konkurentów

KRAKÓW , 29. 7. W Piaskach 
Wielkich pod Krakowem przyszło do 
sprzeczki pomiędzy trzema młoaym- 
ludźmi, staraj jcymi się o rękę 20- 
letniej Olgi Hoydówny.

W czasie sprzeczki 21-letni Józef 
Nowak z Piasków wystrzałem z re-

su ją cą  to, że p rzyczyn a tego po- w ie lip ca  p rzy je ch a ła  spora g r u - , ’ 'olweru P °ł°zvł trupem Stanisława 
. i i i - i i i i  . _  . . , . . .  Luranca z Jvrzcszowic i ciczko zra~
żaru była bardzo błaha: 1 pew ien pa P olakow  —  pionierów  a kcji
górnik, zw olniony z posady, sp olszczenia  pięknej m -jscowoś- 
m szcząc się na d yrekcji kopalni ci n adm orskiej. A kcja  odżydzenia 
oblat sw ą taczkę z w ęglem  n a ftą  w ybrzeża pójdzie szybKo naprzód.
i podpalił ją . M,ię.ęła 53 la ta  a po-

się języki ognia, ktord^w nocy w i- ża r szerzy  się bez prz^rww.
A n drzej L ubicz.

nit Rudolfa Góro z Golkow.c, oraz 
lżej zranił Olgę Hoyaównę. Rannych 
przewieziono do szpitala. Stan Góry 
jest beznadziej'ny. Sprawca odaał się 
dobrowolnie w ręce policji i został 
odstawiony do aresztu w Krakowie.

Defi lada  p r s a d  kt*dlem Fa^uk iem E w  przedmiotów zgubionych
w żołądku rekina

W poułiżu Kasandry na oółwyspłe 
Chaicedonskim miejscowym rvbak„m 
udało się pochwycić i zabić rekina, 
który zaplątał się w ich sieci. W żo­
łądku rekina znaleziono sztreg przed- 
miotów wskazujących, że ryba poł­
knęła niedawno jakiegoś dżentel­
mena.

Prasa grecka ogłasza spis tych 
orzedmiotów w nadziei, że ktoś w ski. 
że nazwisko ofiary:

Para , czarnych męskich pantotli, 
pierścionek ze szmaragdem, portfe" z 
inicjałami AB, w nim czek na 500 
drachm oraz list ac.reso.vany c.o Kup­
ca ArwaniutaKi z miasta Katieriny.

W  ra m a c h  u r o c z y s to ś c i k o r o n a c y jn y c h  o d b y ła  s ię  w  K a ir z e  w ie lk a  d e fila d a  w o js k  e g ip s k ic h  
p rz e d  n o w y m  m o n a rch ą . N a jw ię k s z y  e n tu z ja zm  w z b u d z iły  o d d z ia ły  k a w a le r ii  n a  w ie lb łą d a c h , k tó re

p r z e d e f i lo w a ły  p ełn ym  k łu se m .

HEDDA WESTĆNBERGER 53)

D R .  P I E I 1

KARIN FISZER
P O W I E Ś Ć

Z a w s z e  o b a w a ,  ż e  t a j e m n i c a  j e g c  c h o r o b y  b ę d z i e  z d r a ­
d z o n a  1 —  m y ś l i  K a r i n .  •

— - C h o d ź m y  z a t y m .
U l l r i c h  w s t a j e  b e z  w a h a n i a .
—  C h o d ź m y . . .  A l b o  w ie s z  c o ,  p o z w o l  ż e b y m  s a m  w y s z e d ł ,  

a  t y  p r z y j d z  d o  m m e .  S a m e m u  ł a t w i e j  s ię  p r z e ś l i z g n ą ć .  Z a  
n i c  b y m  n ie  c h c i a ł ,  ż e b y  m n ie  n a  o s t a t k u  z ł a p a l i  i  d o w i e ­
d z i e l i  s ię ,  ż e  m i e s z k a m  t a k  b l i s k o .  J a k  s ię  o t y m  d o v  i e d z ą  —  
p r z e w ą c h a j ą  o d  r a z u  w s z y s t k o . . .  w s z y s t k o . . .  r o z u m i e s z ?  T a  
p a n i  m a  s z c z e g ó l n i e j s z e  z d o ln o ś c i  w  t y m  k i e r u n k u .  D l a c z e g o  
t a k  s t r a s z n i e  p a t r z y s z  n a  m n ie  K a r i n ?  C z y  n ie  c h c e s z  s a m a  
p r z e c h o d z i ć  p r z e z  s a l ę ?

N i e p e w n y  s t o i  p r z y  s t o le .  K a r i n  d a j e  m u  z n a k ,  ż e b y  p o ­
s z e d ł ,  n i e  b o i  s ię  i ś ć  s a m a ,  n ie  p a t r z y  s t r a s z n i e  n a  n ie g o . . .  
m o ż e  j e s t  t y l k o  t r o c h ę  z m ę c z o n a . . .  t a k . . .  s t r a s z n ie  j e s t  n a r a z  
z m ę c z o n a . . .  a  m o ż e  i .. .

P r z e d  p o r t a l e m  h o t e l u  s p o t y k a j ą  s ię .
—  C z y  j e d z i e m y  d o  d o m u  —  p \ t a  U l l r i c h  b i o r ą c  j ą  p o d  

r ę k ę  —  c z y  p ó jd z i e m y '?
—  C h o d ź m y . . .  t a k  b l i s k o
Id ą  .. d r o g a  p r o w a d z i  p r z t z  m i o d y  la s .  Jya n ię b i e  p ł y n i e

w ś r ó d  j a s n y c h  c h m u r  s r e b r n y  k s i ę ż y c .  N o c ,  j a k  s t w o r z o n a  
d la  z a k o c h a n y c h ,  m y ś l i  K a r i n ,  i  c z u j e  j e d n o c z e ś n i e ,  z t  c o s  
m i ę d z y  n i m i  s t a n ę ło ,  j a l  iś  n i e p o k ó j ,  j a k i e ś  n i e p o r o z u m i e n i e ,  
c o ś  n i e j a s n e g o ,  c o  d z i a ł a  n a  n ią  t a k  d e p r y m u j ą c o ,  ż e  c z u j e  
s ię  s t r a s z n i e  s a m o t n a ,  j a k b y  z a g u b i o n a  p o m im o ,  ż e  d ą  r a ­
z e m , p o m im o ,  ż e  w z i ą ł  j ą  p o d  r ę k ę  i t r z y m a  j e j  d ło ń  w  s w o -

’ ej- . . .
J a s n o  m a  o d w a g ę  s o b ie  p o w i e d z i e ć :  t a k  to  t e r a z  b ę d z ie ,  

b ę d z i e m y  m u s i e l i  u c i e k a ć  p r z e d  l u d ź m i ,  ż e b y  s ię  n ie  d o w i e ­
d z i e l i  j a k  j e s t  z  n a m  i...

P o  d ł u g i m  m i l c z e n i u  o d z y w a  s ię ,  j a k b y  k o ń c z ą c  s w e  m y ­
ś l i .

—  J a k  to  t e r a z  b ę d z i e  w  B e r l i n i e ?  N ie  b ę d z i e  m o ż n a  u c i e c  
p r z e d  lu d ź m i .  T a m  p o z o s t a j e  n a m ., p r z y z n a n i e  s ię  lu b  c a ł ­
k o w i t e  w y r z e c z e n i e .  M y ś lę ,  z e  m y  w y r z e . . .

—  C ic h o  K a r i n  —  p r z e r w a ł  j e j  A l e k s a n d e r  —  n ie  m ó w  
o  t y m . M y ś lę ,  ż e  z w a r i u j ę .  P o  p r o s t u  n ie  m o g ę  o  t y m  t e r a z  
m y ś l e ć .  O d ł ó ż m y  to  n a  B e r l i n .  L e p i e j  p a t r z ,  j a k a  c u d o w n a  
n o c !

K a r i n  o d e t c h n ę ł a  s w o b o d n i e j  d o p ie r o  g d y  z n a l a z ł a  s ię  
s a m a  u  s i e b ie  w  p o k o j u .  ,

P o d e s z ł a  d o  d r z w i  o d  b a l k o n u ,  r o z p a l o n e  c z o ło  p r z y ł o ż y ­
ł a  d o  c h ł o d n e j  s z y b y  i s t a ł a  z a p a t r z o n a  w  n o c . J a k  s ię  to 
w s z y s t k o  s k o ń c z y ?

A l e k s a n d e r  n i e r a z  m ó w i . . .  m o ż e  z o s t a n i e m y  r a z e m .. .  
M o ż e  S y b i l l a  p o z o s t a n i e ,  j a k  je s t .  —  M o ż e  n ie  t r z e b a  b ę d z ie  
r o z w o d u ,  a n i  ż a d n y c h  z m ia n . . .

A l e  K a r i n  z d a j e  s o b ie  s p r a w ę ,  ż c  p o d o b n e  r o z s t r z y g n ię c ia  
b y ł y b y  w p r o s t  p o t w o r n e  d la  k a ż d e g o  z  n ie b  t r o jg a .  1  n ie  d a ­
ł y b y  s ię  w  ż a d e n  s p o s ó b  p o g o d z i ć  z  j e j  p r a c ą .

W  t e j  c h w i l i  p r z y p o m n i a ł a  s o b ie  r z u c o n ą  j e j  p r z e z  E lz ę  
o b e lg ę  —  c n o ć  w t e d y  o p a r t ą  t y l k o  n a  z ł o ś l i w y m  p o d e j r z e n i u .

r ' r e i r i H m ^ r a t i 3  A B C
z a m a w ia ć  m o żn a :

0 3 0 B I S C I E  L U B  P iS E M N I E  w K a n to rz e  A E G  -  A le je  J e­

ro zo lim sk ie  3a.

T E L E F O N I C Z N I E  81833 lu b  309.33

W P Ł A T Ę  P R E N U M E R A T !  u u k u ie czrn a ć  m o ż n a :

OSOB.* SC I K w K a n to rz e  A B C  A l. Jerozolim ski-s 3a, 

P R Z E K A Z E M  R O Z R A C H U N K O W Y M  d ru k o w a n y m  w  A B C  

na p o czą tk u  i na koń cu  m ie s ią c a .

P R Z E K A Z E M  P O C Z T O W Y M  pod a d resem  K a n to ru  A B C .  

B L A N K I E T E M  P . K . O . N r. 23400.

P R Z E Z  R O Z N O S 1 C IE L K Ę  (za  p o k w ito w a n ie m ).

P R E N U M E R A T A  A B C  R U S Z T U J E  M I E S I Ę C Z N I E :

zt. 2.30 bez p re m ii, zt. 3.30 ® p re m ią  (d z ie ła  S ie n k ie w ic z a ) .

D O R Ę C Z  4 N IE  A B C  w  W a r s z a w ie  o d b y w a  s ię  n a jp ó ź n ie j  do 
e o d z in y  7.30 ran o .

innych wielkości. Do pracy swej 
przystępowali z dużym poczuciem 
dokładności historycznej i wierności 
charakteru i stylu pisma. Niezwykłą 
wprawę osiągnęła szajka w kompo­
nowaniu listów miłosnych Napoleona.

Co tydzień z zaKonspirowanej pra­
cowni inż. Harrisona przy Wall Street 
wychodziły tuziny foliałów i manu- 
skryptóv7 pochodzących od najwięk­
szych władców świata mężów stanu, 
polityków i wodzów. Listy znajdowa­
ły chętny zbyt na prywatnym rynku 
wśród antykwariuszy i zamiłowa­
nych zbieraczy. Zarobki, jakie z tego 
tytułu ciągnęli spryciarze były bar­
dzo pokaźne, skoro się zważy, że za 
jeden list miiosny BonaDartego za­
żądano około 150 dolarów.

Tysiące osób w amerykańskich 
kołach zbieraczy i szperaczy przesz­
łości posiada listy, które dalekie są od 
oryginałów.

Wiadomość o wykryciu bandy w y­
wołała również w kolach muzealnych 
silne wrażenie, gdyż niejednokrotnie 
zdarzały się propozycje zamiany cen­
nych rękopisów na mniej wartościo­
we, lecz oryginalne zbiory muzealne.

Szajka inż. Harrisona nie tak szyb­
ko znalazłaby się w więzieniu, gdyby 
nie interwencja rodziny wielkiego pre­
zydenta Abrahama Lincolna, która 
stanowczo zakwestionowała autentycz 
ność pewnego listu prywatnego. Prze 
prowadzone mozolne śledztwo i po­
szukiwania zostały uwieńczone po­
myślnym rezultatem.

Drogocenne wykopaliska
w  Gnieźnie

W czasie przeprowadzania prac wy­
kopaliskowych w Gnieźnie w ogro­
dzie prepozytalnym przy ul. Poznań­
skiej nr. 5, odkryto kilka domów bu­
dowanych na węgiel, z paleniskami 
kamiennymi, kilka małych budynków 
łaźni, oraz najcenniejszą rzecz: gem­
mę z krwawnika z wyrytą postacia 
Pallas - Ateny, uchrystianizowaną 
przez dodanie krzyża.

Wykopaliska pochodzące z wieku
9   11 p. Chr. świadczą o wysokiej
kulturze materialnej i dużej zamoż­
ności mieszkańców grodu gnieźnień­
skiego za czasów pierwszych Pia­
stów.

W SIEDLCACH
z a p re n u m e ro w a ć  „ A B C "  m użna 

w  k s ię g a r n i p. Ż u k o w e j 
u l. K iliń s k ie g o  24

N ie  —  n ic ... w j a k i k o l w i e k  sp o s ó b  le n  n ie s z c z ę s n y  s to s u n e k  
m u si b y ć  r o z w ią z a n y .  A le  j a k ?

N a g le  z a c z ę ł a  s ię  ś m i a ć  —  b a r d z o  lo  b y ł  b o le s n y  s m ie c n .  
J a k ż e  c z ę s t o  w  ł y c h  o s t a t n i c h  d n i a c h ,  w  k t ó r y c h  t a k  n i e s p o ­
d z i a n i e  w y b u c h ł a  j e j  m i ło ś ć . ,  j a k ż e  c z ę s t o  p o w t a r z a ł a  s o b ie ,  
ż e  w s z y s t k o  p o ś w i ę c i  d la  A l e k s a n d r a . . .  s w ó j  z a w ó d ,  s w o j e  
i m ię ,  s w o j ą  w o ln o ś ć ,  s w o j ą  c a ł ą  e g z y s t e n c j ę . . .  a  t e r a z ?  J e ż e l i  
z e c h c e  n a p r a w d ę  t ą  n i e s z c z ę ś l i w ą  m i ł o ś ć  m i ę d z y  A l e k s a n ­
d r e m  a  n ią  z n i s z c z y ć ,  z d u s ić . . .  j e d n o  j e s t  t y l k o  w y j ś c i e  —  
z n i k n ą ć  c a ł k o w i c i e  z  ż y c i a  A l e k s a n d r a .  A  to  z n a c z y . . .  z n i k ­
n ą ć  z  B e r l i n a ,  b o  d la  n ic h  o b o j g a  w  B e r l i n i e  n ie  b ę d z i e  m i e j ­
s c a .

—  T a k  —  o d z y w a  s ię  K a r i n  g ło ś n o  w  c i s z y  n o c n e j .  —  
T a k ,  p o w t a r z a  o d w a ż n i e  n o  r a z  d r u g i .

I z  p r z e r a ż e n i e m  p r a w i e  s p o s t r z e g a ,  ż e  z t r z e c h  t y g o d n i ,  
k t ó r e  p r z e z n a c z y ł a  d la  A l e k s a n d r a  —  p y z o s t a ł o  j u ż  t y lk o  
c z t e r n a ś c ie  d n i .

X X .

O  g o d z i n i e  s z ó s t e j  r a n o  k t o ś  g w a ł t o w n i e  z a p u k a ł  d o  K a ­
r in . Z e r w a ł a  s ię  z  c i ę ż k i e g o  s n u , k t ó r y  p r z e d  g o d z i n ą  j ą  
z a n u r z y ł  i u j r z a ł a  g o s p o d y n i ą  p a n i ą  H a f f e i n g e r  w  u c h y l o ­
n y c h  d i z w i a c h .

—  M o ż e  p a n i  d o k t ó r  z e c h c e  p r z y j ś ć  d o  p a n a  U l l r i c h a ,  l e ­
ż y  u  s i e b i e ,  b l a d y ,  j a k  ś e ia n a ,  n ie  r u s z a , s ię ...  P r z e d  c h w i l ą  
d z w o n i ł  g w a ł t o w n i e  i s ł a b y m  g ło s e m  k a z a ł  p r z y n i e ś ć  ś w i e ­
ż e j  w o d y  K i e d y  c h ł o p i e c  z  w o d ą  p o w r ó c i ł ,  j u ż  s ię  n ie  r u s z a ł  
t y l k o  g ł o w ą  d a ł  z n a k ,  ż e b y  w o d ę . p o s t a w i ł  i l e d w i e  ż e  m ó g ł  
w y m ó w i ć  p o w i e t r z a . . .  p o w i e t r z a . . .

K a r i n  k ł a d z i e  p r z e s t r a s z o n a  s z l a f r o k . . .  C o  m u  się. m o g ło  
s t a ć  b ie d a k ó w ’- ?

(U . c. n l .


